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Przegląd tygodniowy.
P o  ostatnich ^odkryciach11 w par­

lam encie niemieckim nie uspokojono 
się jeszcze zupełnie w  Niemczech. 
Jest to zupełnie naturalnem , gdyż na­
ród niemiecki, ok łam yw any przez ca- 
ią wojnę, widzi dopiero teraz  jasno, 
jak go w odzow ie jego przyw iedli du 
zguby. D aw n ie jszym ' dyktatorom  
przychodzi bardzo trudno przyznać 
się do winy. Ludendorti i łiindenburg 
tw ierdzą, że nic wiedzieli o krokach 
pokojowych Anglji, gdy tym czasem  
prezes m inistrów  niemieckich Bauer 
ogłosił w' konstytuancie pismo, z któ­
rego wynikd, że Hitidenburg i Luden- 
durrt o w szystkiem  wiedzieli i w ła­
śnie dlatego nie dopuścili do rychlej- 
szego zaw arcia  pokoju T eraz dow ia­
dujem y sję także, że w listopadzie 
1918 doradcy daw niejszego cesarza 
■Wilhelma radzili, by tenże stanął na 
czele w iernych mu wojsk i nie w zdry - 
gając się przed w alką bratobójczą, siłą 
zapew nił sobie dalsze panowanie.

Koalicja w ykończyła  już listę osób, 
k tó re  Niemcy w ydać będą musieli. 
N azw iska tychże będą m usiały Niem­
cy  ogłosić publicznie. W  przeciągu 
jednego m iesiąca po doręczeniu pisma 
tmisi nastąpić w ydanie ow ych osób. 
Za dostaw ienie w ym ienionych osób 
odpow iadać musi rząd niemiecki.

Niemcy ciągle kłam ią ludności na­
szej, że w  Niemczech będzie „jak 
w rajfi“. Co to będzie za „raj", temu 
się p rzypatrzm y  bliżej. O tóż francu­
ski m inister skarbu Klotz tw ierdził, że 
N iem cy będą 75 lat płacić koalicji 
tifug, k tó ry  razem  z procentam i będzie 
w ynosił dw a tysiące m iljardów ! Jest 
to suma, której najbujniejsza fantazja 
W yobrazić sobie nic może. O prócz te 
Bo Niem cy m ają kilka m iljardów po­

życzki wojennej i innych ciężarów  
do spłacenia. Aby mieć pewność, 
że Niemcy zapłacą odszkodowanie 
w oznaczonym  czasie, żądają koaljan- 
ci zaprow adzenia przym usu pracy  
wr Niemczech, w  przeciw nym  razie 
grożą obsadzeniem  niemieckich okrę­
gów  przem ysłow ych przez wojska 
koalicyjne. Z powodu różnych strej- 
ków w  górnictw ie, panuje i teraz  brak 
węgli, k tóry  na jesion i zimę będzie
0 wiele groźniejszy. Jeżeli produkcja 
węgla się nie podniesie, to na jesień 
miliony robotników będą bez pracy.

Niemcy usiłują s tra ty  sw e po czę­
ści pow etow ać ze szkodą Polaków , 
w yw ożą w ięc z dzielnic przyznanych 
Polsce, co się tylko da. W  Gdańsku 
w ypróżnili port z statków , m aszyn
1 różnych m ateriałów . Aby zapobiec 
takiemu krzyw dzeniu Polski, odbędzie 
się w krótce ze strony koalicji rew izja 
portów  niemieckich, przyczem  zabie­
rze się Niemcom to co niepraw nie 
usunęli_z portu gdańskiego. Z pew no­
ścią Niemcy będą chcieli w yw ieźć te­
goroczne płody rolnicze w  głąb Nie­
miec, musimy się w ięc mieć na bacz­
ności. Chcąc nam i w inny sposób 
szkodzić, Niemcy w erbują U nas ludzi 
na roboty do Francji. Niemcy nie 
m ają chęci zgłaszać się, nam aw iają 
w ięc Polaków  do tego. Naszein zda­
niem Francję odbudow yw ać powinni 
w yłącznie Niemcy, bo zniszczenie jest 
ich dziełem. Ludność polska pow inna 
w kraiu pozostać, bo tu potrzebna bę­
dzie.

Niemców opanow ał teraz  \yielkf 
strach przed Polakam i. Z Leszna 
Niemcy tam tejsi uciekają m asowo 
w  głąb Niemiec, sprzedając dom y 
i m teresy za bezcen. N aw et nadbur- 
m istrz Leszna w yjechał z m iasta. P ra ­
sa w zyw a Niemców do pozostania na 
placów kach, ale w ezw ania te nie od­
noszą skutku.

Poniew aż dutąd nie ustaje prześla­
dowanie Polaków  na Górnym  Śląsku, 
przeto najw yższa rada ententy w y­
zw ala rząd niemiecki, aby zanie­
chał wszelkich aktów  nieprzyjaznych 
względem  ludności polskiej na G ór­
nym Śląsku. Sądzą, że kom enda 
wojsk ententy  poczyniła już w  tej 
sprawne odpowńednie kruki.

Źe G órny Śląsk ma dobrą p rzy ­
szłość, ,wuęc naw et Amerykanów bie­
rze chętka, by kapitał swmj umieścić 
w' tutejszych zakładach. P rzedstaw i­
ciele syndykatu  banków  am erykań­
skich badają w  okolicy M orawskiej 
O straw y  zagłębie w ęglow e u r celu 
zakupienia kopalu. Następnie udadzą 
się w  tym  sam ym  celu na Śląsk

P rezyden t ministrów' P aderew ski 
odniósł w  Sejmie polskim wielki suk­
ces, udało mu się bowiem zjednoczyć 
olbrzym ią w iększość Sejmu dla ra ty ­
fikacji trak tatu  pokojowego, a rów no­
cześnie pozyskać ca ły  Sejm dla ol­
brzym iej manifestacji dziękczynnej na 
rzecz państw' ententy. Sejm polski 
ratyfikow ał trak ta t pokojowy z Niem­
cami i zabezpieczył p raw a m niejszo­
ściom w Polsce 285 glosami prze­
ciw' 41.

Ministrem handlu w  Polsce zam ia­
now any został Znaniecki, zastępca 
jednego z banków' w' Am eryce, mini­
strem  rolnictw a Paczyński, m inistrem 
dla dzielnic dawmiej pruskich W łady­
sław  Seyda, ministrem  ośw iaty Łu- 
czański.

W  środę m iały się rozpocząć roko­
w ania w Berlinie m iędzy P rusam i 
a Polską w  celu uregulow ania sto­
sunków' polsko-niemieckich.



Jeden z głów nych fundatorów  m ię­
dzynarodów ki socjalistycznei, Marx, 
pow iedział: „P ro letariusze nie m ają 
ojczyzny" I rzeczyw iście słow a te 
M arxa w idniały przez dziesiątki lat 
na sztandarach czerw onych braci we 
w szystkich  państw ach Europy. Pod 
hasłem  tem  socjaliści urządzali kon­
gresy; m iędzynarodow e, gdzie zape­
w niano się naw zajem  o bratersk iej 
miłości, o w iecznym  pokoju. T rw ało  
to az do wybuchu w ojny w  toku 1914 
— aż nagle m iędzynarodow i p ro le­
tariusze niem ieccy, zdarli m askę i po­
kazali, że są oni najzacieklejszym i na­
cjonalistami i w rogam i pokoju, uchw a­
lając despotycznem u rządow i niemiec- 
kimu w szelkie k red y ty  na prow adze­
nie okropnej w ojny przeciw  ich b ra ­
ciom z m iędzynarodów ki. W ów czas 
m rzonki m iędzynarodow e czerw onych 
braci p ry sły  jak bańka m ydlana. Nie­
m ieccy tow arzysze  rzucili je w  kąt 
jako rzecz me na czasie i stali się w ie r­
nymi strażnikam i wszechniem ieckiego 
„B urgfrieden“, podczas gdy u socjali­
stów  francuskich i angiebkieh obudził 
się na w idok zagrożonej ojczyzny głę­
boki patriotyzm . Postępow anie socja­
listów niemieckich o tw arło  oczy so­
cjalistom całego św iata, k tó rzy  w idząc 
ojczyznę i wolność w łasną zagrożoną 
przez zachłanność ich czerw onych 
braci niemieckich, spieszyli jej na po­
moc, zasłaniać ją w łasną piersią, p rze ­
lew ać w obronie jej k rew , złożyć na 
o łtarzu  ojczyzny sw e drogie życie.

Tu postulat M arxa w ydziedzicza­
jący  lud roboczy z poczucia ojczyzny 
przestał istnieć, albowiem  Ivlarx bę­
dąc żydem , czuł mimowoli po żydow ­
sku jak  w szyscy  żydzi, k tó rzy  nie m a­
jąc w łasnej ojczyzny, w szędzie czują 
się dobrze, gdzie im się dobrze pow o­
dzi. Nie m ógł on też odczuw ać tak  
głęboko, co jest poczucie narodow e 
w  kry tycznej chwili, czem  jest oj­
czyzna, zagrożona przez w rogow . To 
też w ojna św iatow a rozbiła zupełnie 
sztucznie hodow aną ideę m iędzyna­
rodówki.

Niemieccy socjaliści w idząc, ze za­
m iast spodziew anego zw ycięstw a 
Niemiec, czeka ich klęska i zagłada, 
podnieśli na now o proporzec m iędzy­
narodów ki, odzyw ając się do b ra te r­
s tw a  proletariatu  całego św iata. Nie 
widząc innego w yjścia z b łota, w  ja- 
kie się stoczyli, starali się zagłuszyć 
ściągniętą na siebie karę  hasłam i 
o spraw iedliw ości i pojednaniu ludów 
A żeby nadać sw ej nowej tak tyce  nozór

praw dy, zrzucili dotychczasow y rząd 
dynasty jny  i utw orzyli now y rżąc
0 w iększości rzekom o socjalistycznej. 
W  ciągu trw ania  konferencji pokojo­
wej pow tarzali niezliczone razy  za­
pewnienia, że chcą napraw ić w szelkie 
zło i że odtąd chcą życ w  zgodzie ze 
w szystkim i narodam i, by  tym  sposo­
bem rozczulić w zburzone przeciw  nim 
narody. Cała tak tyka  odwlekania 
podpisania pokoju przez socjalistyczny 
rząd niemiecki, obliczoną b y ła  na 
w zbudzenie sym patji socjalistów 
państw  koalicyjnych dla socjalistów 
niemieckich. Niemieccy socjaliści spo­
dziew ali się naw et pow ażnych rozru­
chów  na rzecz Niem ców w  panstw acb 
koalicyjnych. Że  się pomylili, przeko­
nała się o tern niem iecka kom isja po­
kojowa, k tó rą  w zburzona ludność 
francuska obrzuciła kamieniami

Szczególnie w e Francji pow stał 
w  ostatnim  czasie silny prąd, by  raz 
na zaw sze zerw ać z m iędzynarodów ­
ką m arksow ską. G łośny socjalista 
francuski H erve proklam uje w  piśmie 
sw ym  „La Victoire ‘ utw orzenie naro­
dow ej partji socjalistycznej francu­
skiej. Ma ona być partią  narodow ą
1 rów nocześnie przeciw staw ieniem  so­
cjalizmowi im portow anem u z Niemiec 
a opierającem u się na zasadach m ię­
dzy narodow ości proletariackiej. H er- 
vć p rzyznaje, że i on należał do m ię­
dzynarodów ki, został z niej w yleczo­
ny w  dw a Jata przed napadem  nie­
mieckim z roku J914 i już obecnie po­
trafi k o rzystać  z nauki tej strasznej 
w ojny, aby  ludzkość Francuzom  ni­
gdy juz nie zasłan iała  obrazu oj­
czyzny.

Jako  socjaliści narodow i — w oła  
dalej H erve w  sw ym  płom iennym  a r­
tykule — pow iem y francuskim  robot­
nikom że zanim  ukochają robotników  
niemieckich, k tó rzy  zajęli i zarekw i­
rował! Belgję i F rancję, powinniśm y 
ukochać F rancuzów  w szystk ich  klas, 
k tó rzy  ram ię p rzy  ram ieniu, w śród  
w spólnych cierpień ocalili nas od buta 
pruskiego i ratow ali św iat D ow ie­
dziem y iną, ze Francja, — stając się 
coraz nardziej republikańską, dając 
iin coraz szerszy  dostęp do w szy st­
kich szkół, dając im przez w spółudział 
w  zyskach  dostęp do posiadania — co­
raz  bardziej b idzie  zasługiw ała na to, 
zeby  ją kochano jak  m atkę do­
brotliw ą".

A dalej pisze: „Zostaw m y socjali­
stom  m iędzynarodow ym  ich „M iędzy­
narodów kę" hym n w ojny domowej. 
Co do nas, to w rócim y do „M ar- 
syłjanki", jako do śpiew u triumfu. I od 
sz tandaru  czerw onego, splam ionego

s d ra d ą  socjalb-fów nrr-micckich i przei 
głupotę socjalistów  rosyjskich w ro­
ku 1917 — w rócim y do naszego s ła ­
w nego sztandaru  trójkolorow ego, do 
sztandaru  tró jbarw nego, k tó ry  na 
zwojach nosił p raw o i w olność z pod 
Valiny i M arny".

Robotniku polski porównaj słowa 
te z tem , coś dotychczas usłyszał 
z ust rządu niem ieckiego, z ust komi­
sarza  państw ow ego Horsinga, k tórzy 
chcą być aem okratyczniejszym i n a ­
w et od F iancuzów . Co za  okropna 
p rzepaść dzieli N iemców od F rancu ­
zów  Podczas gdy socjaliści francus­
cy  dokładają w szelkich starań , by 
każdy  robotnik francuski uw ażał 
Francję jako m atkę dobrotliw ą, to  so­
cjaliści niem ieccy odm aw iają nam naj­
mniejszej sw obody politycznej i każ 
dy glos dom agający się jej, stłum iają 
gw ałtem , siłą zbrojną i zam iast w y ­
m iaru spraw iedliw ości, zagw aran to­
w anej nam przez rząd niemiecki, do­
znajem y takiego ucisku, jakiego nie 
było nigdy pod rządarrn junkierskiemu. 
W ięzienia pruskie napełniają ludem 
polskim, innych prześladow ania grenc- 
szucu w ypędzają  w  lasy  lub za ko r­
don. P an  H ursing naw et chciał w y ­
dziedziczyć nas z naszej narodow ości 
polskiej, g łosząc przed  całem  św ia­
tem , że tu na G órnym  Śląsku niema 
Polaków  i że conajmniej 80 procent 
ludności G órnego ś lą sk a  nie chce nic 
słyszeć o Polsce. T ak  trak tu je  nas so­
cjalistyczny rząd  niemiecki i jego 
czynniki, podczas gdy zależy mu b a r­
dzo na głosach naszego ludu p rzy  ple­
biscycie, a jakżeż zechciałby ten sam 
rząd z nami postępow ać po głosow a­
niu, gdybyśm y mieli pozostać przy 
P ru sach ?

C zyz lud polski G órnego Śląska 
m a po w szystk ie  wieki W yrzec się 
posiadania wolności i w łasnej ojczy­
zny dlatego, ażeby ty lko Niemcom po­
m agać sp łacać ich długi i ponosić od­
pow iedzialność za w szystk ie  zbrodnie, 
jakich się Niemcy dopuścili oodczas 
całej tej strasznej w ojny?

Gzyż robotnik nasz górnośląski, 
k tó ry  dotychczas nie zaznał, co jest 
ojczyzna, m atka dobrotliw a, m iałby 
tak  nisko upaść, by  mu serce nie za­
biło gw ałtow niej na w y ra z  „ojczyzna 
i w olność", ażeby  m iał się p rzy łączać 
do szeregów  socjalistów  niemieckich, 
'k tó rzy  depcą św iętokradzko nogami 
w szystko , co w yraz „ojczyzna" dla 
niego zaw iera  i m iałby za cenę ta ­
kiego upodlenia zaprzedać siebie i po­
tom stw o sw e jego czerw onym  gnębi- 
cielom ?

O, nie! — r.iech niemiecki rząd



ejalistyczny takiego upodlenia ludu 
górnośląskiego się nie spodziewa, 
gdyż lud górnośląski, to lud polski, 
k tórem u imię „O jczyzna" było zaw sze 
najśw iętszem  po Bogu. Lud górnoślą­
ski, k tó ry  przez tyle w ieków  jęczał 
pod kajdanami niewoli i w zdychał za 
w olnością i ojczyzną, na ojczyznę, 
w  której będzie wolnym , sobie zasłu­
ży ł i mieć ją będzie.
' A ojczyzną tą nie będą P rusy , lecz 
Polska.

Topór.

Matko, otom w  kołysce, niemowlę 
jeszcze, nic mogące do ciebie przem ó­
w ić  twoim i w łasnym i dźwiękam i, nie 
um iejące w yrazić  ustam i uczuć ściska­
jących  serce m aleńkie; niech więc, 
m atko kochana, oczy moje, w  które 
ty  w patryw asz  się te raz  z m iłością 
nieograniczoną, bo m acierzyńską, tłu ­
m aczą ci uczucia ukochanego dz.ecię- 
cia tw ego.

Matko, ty  mię pow iłaś w śród  bole­
ści, tw oje więc praw o do mnie jest 
niezaprzeczone, twoją jestem  w ła ­
snością.

Serce  m e żyw em  tętnem  bije do 
życia, serce me pragnie siły,, praw dy, 
słońca! Z w racam  się do ciebie, gdyż 
ty  jedynie jesteś od tego, aby dopo­
móc dziecięciu sw em u do u rzeczy­
w istn ienia tych pragnień.

Daj siły , m atko! S trzeż  to życie 
n ikłe i słabe, broń od niebezpie­
czeństw , zaw ieszonych naderuną ni­
by  chm ury złow rogie, czarne. Daj s i­
ły , abym  udparl zw ycięsko w szelkie 
pokusy św iata! . <

P ra w d y , p raw dy , m atko! Śp iew a­
łaś mi dzisiaj pieśń, lecz nie b y ły  to 
dźw ięki tobie w łaściw e, dźwięki języ ­
ka ojczystego, nie. pieśń ow a płakała 
mi w  uszach, serce czuło ucisk śm ier­
telny . M atko, w ielką w yrządziłaś 
'dziecięciu sw em u krzyw dę, n iepraw dą 
je uspokajając. Spojrzyj, m atko ko­
chana, na zew sząd otaczającą cię 
p rzyrodę, badaj praw a nadane jej 
p rzez  S tw órcę  odwiecznego. Tam  
owo zboże złociste, lśniące się w  pro­
m ieniach słońca, czyż ono rtie rodzi 
zboża?  Ó w  skow ronek polny, w zno­
szący  się ku niebiosom a nucący na 
cześć B oską prześhczną melodję, czyz 
on dziatek  sw ych nie. naucza chw alić 
B oga term samemi dźw iękam i? C zy z 
ten kw iatek  p rzydrożny , skrom ny, nie 
rozsy ła  nasienia sw ego po swiecie,

aby  odnaw iać jedynie sam ego siebie? 
P raw d y , m atko, praw dy, aby nie po- 
w-stał ci kiedyś w  synu tw oim  oskar- 
życiel, w szelkie stw orzenie na św ia­
dectw o w zyw ający .

C zy nie w idziałaś nnę częstokroć 
uśmiechającego się w e śnie? -Cieszy­
łaś się tern i m yślałaś, że dziecię twoje 
rozm aw ia i baw i się z aniołami. 
I rzeczyw iście, ten niewinny uśmiech 
dziecięcy zakw itł u mnie w  raju prze­
ślicznym, pełnym  cudow nych kw ia­
tów i dźw ięków . A dźwięki te rozle­
gały  się w przepięknym  języku ojczy­
stym  i tern w y w o ła ły  raduść serca 
a uśmiech na ustach.

Tak, dźwięki języka ojczystego po­
zostaw iają po sobie radość serca i głę­
bokie w rażen ie , słowro obce zaś niby 
zimny w iatr przylatuje, uderza i mil­
knie. W szelkie piękne myśli moje. 
w szelki smutek, w szelką pociechę 
ustroję w  język  ojczysty  On powinie 
mi tow arzyszyć  przez całe życie 
a gdy pochłoną mię fate wieczności, 
niech tonący zaw ołam : Matko, m atko

C zy nie widzisz promieni słońca, 
jaśniejących na mojej tw arzyczce?  
Nie życzysz sobie, żeby te promienie 
przyśw iecały  mi podczas całego ży­
w ota m ego? C zyż m ają ustąpić ponu­
rym  cieniom, jakie do deski grobowej 
snują się za zdrajcą ojczyzny i języka 
ojczystego? Matko, ty  mną rozporzą­
dzasz, ty  kształcisz serce moje. W łóż 
w eń praw dę silną, niezaprzeczalni 
aby nie uległo ułudzie obcej. Ty, 
m atko, nie chcesz żebym  stał się tu ła­
czem  bez ojczyzny, bez domu, me 
znajduiąeym  miejsca, gdziebym  poło­
żył głow ę pragnącą spokoju. Szczę­
śliw a ta m atka, k tóra może syna od 
dać zdolnego na usługi ojczyźnie, sto­
kroć szczęśfiwof, jeżeli dziecko jej ko­
cha i czci m owę i tradycję  ojców. 
Nieszczęśliwa zaś m atka, k tóra dziec­
ko swe uczyni bezsilnym  charak te­
rem, niew iedzącyin w k tó rą  obrócić 
się stronę, chw iejącym  się niby sito­
wie uginające się pod najlżejszym  na­
ciskiem w iatru  w ieczornego. Oto 
nierozsądna nauka matki, tam  natura 
człow iecza dyktująca praw a p rzy ro ­
dzone a niezw yciężone.

Matko, daj mi więc słońca, słońca 
przynoszącego radość w  życiu 1 w e­
sołość. Nie w trącaj w  ciemności ducha 
pragnącego św iatła  promiennego, 
lśniącego.

Matko, m atko!
P. Radliński.

Z iem io , n a s z a i
Ziemio nasza ukochana, czemu dotąó 

śpisz,
Nogami obcych deptana, czemu się nie 

zbudzisz?
Powstań Matko ukochana, powstań z gro­

bu Twego.
Dziatek łzami ophakana. wróć do życia 

Swego.
Tęsknią córki tęsknią syny, za Tobą je­

dyną;
Krew się. leje z tej przyczyny, bohate­

rzy giną.
Wróg przed nami, wróg za nami, my pod 

jarzmem ciężkim
Nie możemy władać sami, orężem zwy- 

iarzmetn ciężkim,

Musim patrzeć w obce kraje, na koalicję,
A nic wiemy czy tam prawda czyli fałsz 

się kryje.
Siły nasze wyczerpane, brak nam cier. 

pliwości
Oko błądzi w dal znękane, w sercu żar 

miłości.
Choć po tobie depcą nogy, czy wstaniesz 

tęsknimy!
Ach za Tobą, Matko droga, za Tobą 

nie wiemy
Lecz ufamy łasce Boga, że wkrótce Po­

wstaniesz,
Wypędzimy hen stąd wroga, Zieijio nam

zostaniesz.

Nie puścimy i nie damy obcym wyrwać 
Ciebie^

tło Cię Ziemio iak kochamy, jak Boga
na niebie!

Bóg. Ojczyzna hasło nasze; za tę unitzeć 
chcemy

Dajem krew i życie nasze, da Bóg z wy 
ciężymy!

ułożyła
Konstancja Rybokówna z Janowa.

ś C i l k a  s t ó w
0 T o u a n j s i s i e  t tw ła ty  n a  Ś lą s k i  

im. św . Jar;-? .
„Kurier Siąski“ niedawno temu (nr, 

169) donosił, że w  Bogucicach pod Ka­
towicami istnieje miejscowe towarzy­
stwo oświatowe, które, ku własnemu po­
żytkowi chciało się przyłączyć do wiel­
kiego Towarzystwa oświaty na b ąsku 
im. św. Jacka. Jednakowoż zamiaru 
swego nie wykonało, bo jakiś czerwony 
mądrala zbałamucił członków twierdze­
niem, że Towarzystw św. Jacka me daje 
żadnej korzyści, że tam tylko kler rządzi
1 robi z majątkiem co mu się podoba itd.

Widocznie ten pan. będący prezesem 
kółka Boguckiego obawia się — a słu­
sznie -- źc w razie połączenia tego kół­
ka z Towarzystwem św Jacka, główny 
zarząd na podstawie regulaminu dla kółek 
oświatowych, pozwoliłby sobie od cza­
su do czasu zażądać sprawozdania. Głó­
wny Zarząd rna nawet prawo zalwier- 
dzenia lub niepotwierdzema mężów zau­
fania pojedynczych kółek, a samo się 
przez się rozumie, że Towarzystwo św. 
Jacka które jest nietyko szczerze pol­
skie, ale_ też szczerze katolickie, pod zad-



nym warunkiem nie potwierdzi męża za­
ufania, o którem przypuścić trzeba, że 
jest zarażony, czerwonką socjalistyczną. 
Jest więc rzeczą zupeinie zrozumiatą, że 
socjaliści nie chcą pracować wspólnie z 
Towarzystwem św. Jacka.

Tem więcej wszyscy inni Górnośląza­
cy powinni się skupiać pod sztandarem 
św. ziomka swego i zakładać wszędzie 
kółka oświatowe w porozumieniu i w po­
łączeniu z Towarzystwem św Jacka. 
Albowiem każde towarzystwo polskie na 
Górnym Śląsku powinno być zbiornikiem 
energii katolickiej i akumulatorem siły 
narodowej Aby zaś zbiorniki były zaw­
sze pełne i akumulatory zawsze nałado­
w anej-trzeba ję trzymać w związku z 
centralami głównemi, gdzie się wyrabia 
siła moralna wytwarza energia narodo­
wa. Jedną z takich central chce być To­
warzystwo Oświaty na Śląsku iin św. 
Jacka. Jm więcej będzie liczyło zwolen­
ników a im więcej znajdzie szczerych 
i dzielnych współpracowników, tein wię­
cej siły moralnej i.energii narodowej bę­
dzie mogło wytwarzać i szerzyć. Już 
teraz „Głosy z nad Odry“ rozchodzące 
się w 10,000 egzemplarzy są poważnym 
czynnikiem życia katolickiego i narodo­
wego na Górnym Śląsku. Kto je czyta, 
sam czuje korzyść jaką mu dawają. Mi 
mochooerii nadmieniam, że na „Głosach 
z nad Odry“ Towarzystwo Oświatowe 
nic me zarabia gdyż koszta druku i w y­
syłki wynoszą prawie tyle de abonament 
przynosi.

2e w Towarzystwie św Jacka ty lko 
kler rządzi ięsr nieprawda, a choćby i 
było prawdą, nie byłoby nic złego. Za to 
prawdą jest niestety, że wiele księży od­
nosi się obojęime tub nawet wrogo tlo 
Towarzystwa św. Jacka. Są to księża 
niezuający. jeszcze znaków czasu, któ­
rzy jednak prędzej czy później o koniecz­
ności podobnej organizacji na Górnym 
Śląsku się przekonają. Obecnie Towa­
rzystwo Oświaty ma około tOG księży za 
członkow zwyczajnych; nie wątpimy, iż 
będzie ich coraz więcej, nie na to, aby 
rej wodzić, ale na to. aby pracować. Źc 
i dorąd w Tov arzystwach Oświaty księ­
ża najwięcej zrobili, a zrobili bez naj­
mniejszego wynagrodzenia, u ludzi ro­
zumnych będzie im twczytane za zasłu­
gę, a tylko tacy. coby woleli, żeby ze 
strony katolickiej dla oświaty ludu nic 
me czyniono, mogą z tego robić zarzut. 
Kto księdza nic Inbi v-' towarzystwie o 
śwfatowyni. ten go też nie lubi w koś­
ciele. kto zaś stroni od kościoła, o tym 
Pan Jezus mówi krótko i stanowczo: Je­
śli by kto kościoła nie słuchał, niccii ci 
będzie! jakc poganin i celnik.

Dr. S.

0 m ło d z ie ż  neszą.
Młodzież to p rzyszłość narodu. 

W  niej zam ykaja się w szystk ie  na­
dzieje nasze na przyszłość. Szczęście 
narodu naszego zależy od kierunku, 
jaki m łodzież nasza weźm ie. „Mło­
dość życia jest rzeźbiarką“, mowi 
nasz poeta. Ona w yrzeźbi w  charak­
terze  człow ieka ry sy  trw ałe  na całe

życie. Jeżeli w ięc przyszłość szczę­
śliw a narodu naszego na sercu nam 
lezy, powinniśm y w szyscy podać so­
bie ręce do wspólnej pracy  nad m ło­
dzieżą.

Um ysł m iody potrzebuje ośw iaty 
w zorow ej. Bez niej zgnuśnieje i skar- 
łowacicje, jak drzew ko bez słońca 
i pow ietrza. C zy m łodzież nasza gar­
nie się do tej o św ia ty ?  Odpowiedź na 
pytanie 10 w ypadnie me bardzo po­
myślnie. W m iastach i m iasteczkach 
naszych miejsce rozryw ek  i zabaw  
wielkiej części m łodzieży męskiej 
i żeńskiej są kinem atograf i sala ta ­
neczna. Jedno i drugie sączy jad za­
bójczy do serc i um ysłu. Nie wiele 
lepiej dzieje się na wsi. Ciiociaż tani 
brak ryci i dwóch miejsc zepsucia, to 
jednak i m łodzież w iejska często nie 
wicie w yżej stoi pod w zględem  m oral­
nym. a zw ykle daleko niżej pod 
w zględem  ośw iatow ym .

W ina tych  stosunków  spada 
w  pierw szym  rzędzie na dom rodzi­
cielski. Jeżeli w domu rodzicielskim 
niema ideałów  religijnych i narodo­
w ych, memu dążenia du ośw iaty , to 
dzieci będą ży ły  tym  sam ym  try ­
bem, pam iętając ty lko  o potrzebach 
ciała, o papierosach, o zabaw ie, o z a ­
dowoleniu zm ysłowości. Obudzić się 
w ięc powinien z tego letargu dom ro- 
dzieieiski i pow stać do życia obyw a­
telskiego. Dom rodzicielski powinien 
się znowu stać tem. czem jest z na­
tury  swojej. Nie ty lko m iejscem, gdzie 
kilku ludzi razem  spi i jada, ale łączni­
kiem i ogniskiem ciepłem  dla w szyst 
kicli członków  rodziny. A z tego 
ogniska ma bić promień ośw iaty. 
Książka polska, gazeta polska, śpie­
wnik polski m ają zajm ow ać poczestne 
miejsce w  domu polskim. W ina sm ut­
nych stosunków , w  k tórych  znaiduje 
się młodzież nasza, spada dalej na 
szkołę dotychczasow ą. Szkoła da­
w ała  ośwuatę. ale w  języku obcym, 
przem ocą narzuconym , i dlatego 
ośw iata ta nie w niknęła do serca i du­
szy, nic s tw orzy ła  stałych podstaw  ży ­
cia, ale. odczuw ana jako ciężar, została 
razem  z książkami szkolnenn rzucona 
do rupieci. Szkoła nfolska w przy- 
szłem państw ie polskiein będ/ie  miała 
szerokie zadania wychow'aw;cze. Nie 
będzie więcej instytucją w y n arad a ­
w iającą, ale będzie w ychow yw ała  
młodzież naszą w  zdrow ych zasadach 
religijnych i narodow ych. Dlatego ro ­
dzice, pow ierzający szkole polskiej 
dzieci swmje, najdroższe sw e skarby, 
odnosić się będą do niej z najw iększem  
zaufaniem  i dopom agać jej będą 
w  dziele wychowawmzem. Szczegól­

ne znaczenie będzie posiadała szkoła 
uzupełniająca. Jej zadaniem  będzie 
młodzież pozaszkolną w ychow aną 
jeszcze w  szkole germ anizaeyjnej, na­
uczyć czytać, pisać i m yśleć po polsku.

Ale pracy  nad mlodziczą m e mo­
żem y zupełnie zostawać szkole. Szko­
ła polska nie podoła sam a tej p racy. 
Najważniejszym  czynnikiem  w  tej 
pracy będzie, jak jnż pow yżej w ska­
zano, dom rodzicielski. Razem z do­
mem rodzicielskim całe społeczeń­
stw a otoczyć powinno nitodzicz na­
szą serdeczną sw oją troską. Szczegól­
nie kościół powinien pod sk rzyd ła  
sw'e m acierzyńskie w ziąć młodzież. 
Dzisiaj w każdej parafji powinno ko­
niecznie istnieć tow arzystw o  m łodzie­
ży. Jednostki inteligentne powinny, 
księżom pom agać w  pracy  ośw iato­
wej w  tow arzystw ach  m łodzieży. 
T ow arzystw a m ające na celu dobro 
naszej dziatw y i m łodzieży,.,powunny 
cieszyć się najszerszem  poparciem .

Stoim y n bram y nowego życia po­
litycznego. O kow y niewoli m aią nie­
baw em  spaść z naszych rąk. Rąk 
tych nie zakładajm y bezczynnie, ale 
pracujm y 7. w ytężeniem  w szystkich  
sił nad odrodzeniem  ojczyzny. P ra-. 
cujiny przedew szystk iem  nad mło­
dzieżą naszą, bo młodzież, to p rzy ­
szłość narodu naszego,

Home sidła.
Niebywała stanowczość, z jaką lud 

górnośląski na początku tego roku wypo­
wiedział swą wełę, że naieżeć chce da 
Poiski, spowodowała w  obozie haka.ty- 
stów straszne zamięszatne. Przez tyle 
lat głosili oni światu, że tu niema ludu 
polskiego, że Górny Śląsk to ziemia) 
rdzennie niemiecka, a tu naraz niepoli- 
czone tysiące podnoszą glos coraz sił- 
niejszy: „Jesteśmy Polakami, chcemy
należeć do Polski, chcemy być złączeni 
z braćmi naszymi, nie chcemy dłużej na­
leżeć do Prus.“ I głos ludu polskiego do­
tarł aż na konferencję pokojoWą, która 
postanowdła wymierzyć nam sprawiedli­
wość i przyłączyć nas do Polski. Haka- 
tyści zapienieli od wściekłości i poprzy­
sięgli nam zemstę. „Wytępić, wynisz­
czyć wszystko co polskie — krzyczeli 
opi. „zdusić, zgnieść gwałtem każdy głos 
ludu górnośląskiego*1 — oto jedyny śro­
dek ratowania niemczyzny. I rozpoczął 
się straszny ucisk, jakiego nigdy dotych­
czas nie znaliśmy. Rówmoeześnie rzuco­
no miljony odezw paszkwilowych dru­
kowanych po niemiecku i po polsku pp- 
między nasz lud, aby zatruć na m  du­
szę polską, ażeby podkopać zaufanie lu­
du do jego przywódców i zbrzydzić na 10 
Polskę. Środek jednak zawiódł.

Protestować, demonstrować! krzy­
czeli hakatyści. I demonstrowali Niemcy 
do spółki z greneszneem dzień za dniem, 
w niedziele i dni powszednie. Sprowa-



(dzili sobie nawet dziennikarzy amery­
kańskich, żydków, których Niemcy strze­
gli jak oka w  głowie, ażeby się z Polaka­
mi nie spotkali. A komisarz państwowy 
Hoersiiig liczył gorączkowo i naliczył 
aż półtora miijona głosów przeciw Pol­
sce, ehoc ani piąta część ludności Górne­
go śląska jeszcze nie protestowała.

„Niema Połaków na Górnym Śląsku" 
— krzyknął p. łioersing, „niema Pola­
ków" — zawtórowała mu jako chor żabi 
cała prasa niemiecka. Protest za prote­
stem posyłał rząd niemiecki na konferen­
cję pokojową powołując się na protesty 
ludnoóci Górnośląskiej, która rzekomo o 
Polsce nic słyszeć nie chce. Niemcy m y­
śleli, że Koalicja wobec tego przyzna im 
Górny Śląsk beż wszystkiego.

I ta nadzieja Niemców', zawiodła W o­
bec hałasów niemieckich, konferencja po- 
kOKWa zawyrokowała, żeby lud sam 
rozstrzygał. Lud górnośląski sam zatem 
ma oświadczyć, dokąd chce należeć.

Na Górnym Śląsku ma się odbyć glo­
sowanie i od tego głosowania zależeć bę­
dzie cała nasza przyszłość. Albo nas czeka 
ka wclność i dobrobyt wr wolnej Polsce, 
lnh te? jeszcze straszniejsza niewola, 
germanizacja, głód i nędza pod żydow- 
sku-socjalistycznymi rządami niemięc- 
kicmi. Albo pracować dla siebie, albo też 
spłacać niemieckie miliardy przez kilka 
ipokoleń.

Choć większa cześć Niemców nie 
wątpi o tein, że lud górnośląski oświad­
czy się za Polską, że uczyni to nawet 
.wielu Niemców', to niektóre nartje nie­
mieckie, a szczególnie centrowrcy, sta­
rają się wymyślić nowe sidła, w które 
chcieliby nas złapać. Centrowrcy górno­
śląscy są zdania, że głosowalibyśmy za 
Prusakami, b ile  t3 ’ko rząd niemiecki 
przyobiecał dla Górnego Śląska pewien 
samorząd. W tym celu nacierają na rząd, 
4ehv nie zwlekał z obiecankami, które i 
tak Niemcom jedynie, a nie Polakom 
przyniosłyby korzyści. Lecz rząd nie­
miecki nawet obiecanek dać nie chce. 
Pruski ministi e Heuve żąda. żeby lud gór­
nośląski pokazał przy stosowaniu, żc 
chce pozostać przy Prusach, a wotem 
uiożnaby o ozem pomyśleć. Znaczy to.

Robert Kula.

Koje wspomnienia wojenne.
(Ciąg dalszy.)

Tak dowlekliśmy się pó wielu trudach 
do jakiejś wioski, i dalej znów nieszlo. 
Ludność miejscowa otoczyła nas i ubole­
w ała nad nami jak nad dogorywającym 
bydlątkiem.

Teraz major, w idząc, że niema innej 
rady, zamówił wc wsi mnóstwo drabia- 
stych wozów i kazał na nich złożyć tych, 
co byii najbardziej osłabieni, klnąc w gra­
dy i pioruny nad każdym z osobna. W re­
szcie i nasze plecaki wojskowe kazał za­
brać.

Ulżyło nam to, ale niewiele. Każdy z 
nas był przemęczony nad miarę i w y­
schnięty jak ryba suszona, że już am potu 
ze siebie nie wydawał. I nie dziwić się, 
ze spora liczba chłopów żonatych zaraz 
5v drodze zmurlu, innych odwieziono do

źe przyznanoby fit Niemcom nowe ko­
rzyści i utworzonoby dla nich jeszcze 
więcej urzędów, ?■ •.+

Ale t y lk o . . .
A czy w iesz, ty  bracie miły,
Jak  to ceny się zniżyły, -i
W szystko  daim o się już bierze,
. . .  Ale tylko na papierze. J t

Już się tobie usta śmieją, p
Łzy radości z oczu leją,
W szędzie żyw ność już w niemierze,
. . .  Ale ty lko na papierze.

W oły ryczą  u rzeźnika,
Świnie ty ją  u rolnika,
Śledź już lezie na w ybrzeże,
. . .  Aie ty lko na papierze.

C Ideb już będzie w krótce biały, 
P rzedw ojenny a niem ały,
Cii och, jarzyna w net się zbierze,
. . .  Ale ty lko  na papierze.

Kaw a, ty toń, o radości,
Z w y ży n  schodzą na niskości,
Ki: w am , ciotki i żołnierze,
. . .  Ale ty lko na papierze.

Nakazują btcie dzw onów .
Bo się zbłiza sto  w agonów  
Ubrań, sukien — tw ierdzą  szczerze, 
. . .  Ale ty lko na papierze.

T ak  to jest i tak  juz było,
A nic Niemca nie zmieniło,
W ciąż najlepsze ci obierze,

Ale tyiko na papierze.
Pawlik.

lazaretu, i tam pomarli. Zamęczyła ich 
wojna, zanim jej na dobre skosztowali.

Około 9-tcj wieozorem ujrzeliśmy 
wreszcie wioskę, gdzie nas czekały kwa­
ter y. W idząc przed sobą jeszcze spory 
szmat drogi, upadliśmy całkiem na du­
chu. Aleć, chcąc niechcąc, trzeba było 
wleć się dalej, i późnym wieczorem, po 
kilku wypoczynkach dowlekliśmy się do 
celu, do wsi Schwalbach.

Przed wsią, wskazano nam kwatery. 
I tu Niemcy z nas Polaków znów zak­
pili. Były dJa pich wszystkich schroni­
ska, tylko nas dwóch Po:aków, ja z 3-go 
plutonu *) i redak mój z Poznańskiego z 
4-go plutonu pozostaliśmy bez kwatery 
i opieki. Udaliśmy się do kapitana z za­
żaleniem i uzyskaliśmy karteczkę wska­
zującą nam1 kwaterę — ale gdzie?

Tymczasem słońce było już dawno

’ ) Milionem zwano w polskiem wojsko oddział, 
który m niem cckiej armji iwie się ,,l\i rpo al- 
schaft".

Kronika.
— Cenr k a itc fli Najwyższa cena za. 

nowe kartofle dla producentów ustanow io­
na została, jak następuje: od 1—5 sierpnia: 
11 mk., od 6—10 sierpnia 10 mk., od 11—14 
sierpnia 9 mk' od 15 sierpnia nadal 8 mk. 
za centnar

— W ybory kom unalne n a  Górnym Ślą­
sku, które według gazet niem ieckich m ia­
ły się odLjć za cztery tygodnie, n ie od­
będą się na razie. Tak przynajm niej p iszą  
gazety niem ieckie.

— Dl.? w yjaśnienia w  sprawie pocho­
dów i  m anifestacji. N aw iązując do n a­
szego osiatniego doniesienia, dotyczącego  
dem onstracji publicznych i pochodów, 
oświadczam y w  celu usunięcia  m ożliwego  
nieporozum ienia, że zalecaliśm y tytko 
w strzem ięźliw ość w urządzaniu takowych  
w tycli gm inach i powiatach, gdzie się one 
już odbyły. Naiom iasi a ie  m yśleliśm y za­
braniać ich  tam, gdzie m anifestacji naro­
dowych dotąd jeszcze n ie było. Nasze 
pierwsze doniesienie n ie było zresztą żad­
nym  zakazem, tylko radą w skazaną przez, 
okoliczności.

M. Hanke, B. Petzek M. Wolski,
W. Retzlaff.

— W  lasie n ie w ełno palićl Ażeby lasy  
uchronić od pożaróysi palenie w  lesie  
w czasie od 1 m arca do 1 października jest 
wzbronione. Obecnie wyszło nowe rozpo 
rządzenie co do tego a m ianow icie naraża  
się każdy kio w  lesie pali na karę p ie­
niężną w  w ysokości 50 marek. W  lesie  
w olno palić tyiko na drogach publicznych, 
które od g ian i.zon e są po obu stronach  
rowam i (przykopami) o u lasu

— ‘.V Szwajcarji kurs korony wynosi 
tylko 14 centym ów. Przed wuj na była ko­
lo n a  105 centym ów warta.

—  R u c h  k o le jo w y  d o  P o z n a ń s k ie  n o .
Przed k ilku  dniam i rozpoczął się  towaro­
w y ruch kolejowy na lin ji Bydgoszcz—Ino­
w rocław --Poznań w  ograniczonym  rozm ia­
rze. Od poniedziałku m oże się  odoywać 
także osobowi ruch kolejow y do Poznań­
skiego — lahże w ograniczonym  rozinia- 
rzc m ianow icie tylko przez K rzjż. Do 
pocli-óźy poirzehpy jest w ykaz osobisty  
m iejscowej władzy policyjnej, zaopatrzo­

n y  w e lotogralję, pozwolenie przejazdu od 
generalnej komendy w  Berlinie i  podobne 
pozwołenie od polskiego konsulatu w  Bi r- 
łin ie. Odchodzi dziennie tylko jeden po­
ciąg .osobowy w obu k ier i.n lacb Z  Krzyża 
wyje żdża się  o godzinie 1? m in. 41 w  po­
łudnie, do Krzt za przyjeżdża się  o gods 
n Ie 8 m in. 8 wieczorem.

— N ajw yższe ilość spolrzebow ania m ię­
sa. M inister żyw nościow y Rzeszy w ydal

~ ~  "   ==
zaszło. W szyscy już się byli porozcho- 
d/.ili. Zostałem sam z  moim rodakiem 
brankiem; i legliśmy na miękkiej tra­
wie, aby sobie w spokoju opowiedzieć 
swoje bóle w  swojej mowie ojczystei.

Leżeliśmy na wonnej łące; tuż przed 
nami stał wspaniały, gęsty bór dębowy 
i bukowy. Ptactwo odmawiało swoje 
pacierze wieczorne, a z boru powiewał 
miły, chłodny wietrzyk przygrywając de­
likatnym szelestem liści f gałązek. Z a ­
milkliśmy obaj wschiuchani w  modły 
ptasząt i w poszum drzew —  i zdawało 
się nam przez chwilę, żeśmy w lasach 
ojczystych wśród braci i p rzy jació ł... 
Wtem padł mój wzrok na karabin i na 
tłumok upchany nabojami — i odraza 
prysła ułuda. Stanęły na myśli żona i 
dzieci, a w  sercu wezbrały ból i tęsknoto.

fCiąg d u ls7j.)



rozporządzanie o uregulow aniu, znaczków  
na m ięso i ustanow ieniu  najwyższej ilości 
spdti żenowania, m ięsa i wyrobów m ię­
snych, ważne od 20-go lipca. Zam iast 30 
gram ów m ięsa bydlęcego z przyrośniętem i 
kościam i m ożna dostaw ać 24 gram y m ięs^  
bydlęcego bez kości, albo szynki, kiełbasy 
trwałej, ozoiu, słoniny, tłuszczu surowego, 
konserw m ięsnych bez puszki, lun 30 gra­
m ów m ięsa w łącznie z wagą puszki, lub 
60 gram ów dziczyzny, kiełbasy świeżej, 
w nętrzności.

1 powiatu PszczyMi«jjo- j
— Murcki. Radosne ale zakazem i sm ut­

ne obyczaje i stosunki panują jeszcze na 
naszycb zakatnych Murdkaeh. Gdy po 
przełam ie listopadow ym  1918 roku jako  
nastała wolność, gdy się w iece polityczne 
odbywać i przez nie ludność polska ośw ie­
cona i pouczona być m ogła, to aż radość 
było słuchać naszych M urckowianów, jak 
się  na wiecach jednogłośnie i z zapalern 
ośw iadczali za połączeniem  nas z naszą  
ukochaną, tak długo przez nas oczekiwana  
m a tk ą . Polską.

Zażądaliśm y też zaraz uczenia naszych  
dziaten w  szkołach w  języku polskim , cc 
też z b iegiem  czasu zaprowadzonem  zo­
stało. Kilku rodaków, którym  się ta całA 
dotychczasowa ospałość n ie podobała, za­
łożyli Towarzystwo śpiewu, ażeby przede- 
wszystkic-m ta nasza m łodzież m ogła sic 
uczyć naszych starych, pięknych, polskich  
pieśn i jakoteż ćwiczyć się w m owie czy- 
stopolakiej.

Ale o zgrozo, co za w ielki błąd i prze­
stępstwo ci ludzie popełnili; narazili się 
bardzo na drw iny i pośm iew isko kilku  
„Bismarczyków' i byłych starych „gości 
z Kriogrrvereinu‘ , którzy w olą sw e córki 
na „bale" i różne „Abschiedsfesty" na 
szych „najserdeczniejszych". z grencszucu  
posyiać, jak na naszej polskie zabawy, bo 
tani idzie w szystko „feiner" jak u nas. 
Nie troszczą się też o to, że ich córki po 
późnych nocach się % tym i nierobisiam i 
w ałęsają, ale o nasze sprawy i o naszych  
członków i członkiń to ich przecie bardzo 
głow a boli.

Ale n ie dziw, jaka oświata, taki rozum, 
taki * też i uczynki. Polsk ich  gazet, z któ­
rych by się m ogli prawdy dowiedzieć i po­
uczyć, z p-w nością  jeszcze nie .czytali. 
Rozm aite niem ieckie szm aty, które im od 
m łodości ich narodowość i m iłość do 
wsz.. stkiego co polskie zatruwają, to czy­
tają.' i drogo opłacają.

V  czasie, który teraz przeżywam y, po­
winien każdy z nas czytać gaz.etę polską, 
która nas pouczy i objaśni nam  praw dzi­
wy stan rzeczy. Obudźcie się , przetrzyjcie 
oczy a powyrzucajcie z domów w aszych  
cygańskie p iśm idła n iem ieckie i ezj tajcie 
gazely  polskie.

Ip raszam  was pracować zgodnie ręka  
w  rękę a nie stać jeden drugiemu tak ju- 
dasm w sko na zdradzie i donosić każde 
słó\' ko tyczące się naszych spraw narodo­
wych poza plecam i naszy m przeciwnikom  
politycznym , ho to zaprawdę wajn żadne., 
k o ry ścr  i zaszczytu nie przyniesie, tylL. 
w styd i  hańbę na w ieczne czasy.

Uczęszczajcie też jak najliczniej na 
lekcje śpiew u i nasze piękne polskie za­
bawy. Pokażcie naszym  „Wielkim", że je ­
steście Polakam i a nie takiem i „Hurapa- 
trjotami" niem ieckim i.

Narodowiec z Murekow
— N iem iecka W isła. Dnia 17-go lipca  

przybył do p. S łandury „grencszuc", celem  
urządzenia rewizji domowej. Szukano ka­
rabinów, które p. Standura m ial otrzymać 
od Polakuw. Gdy nic nie znaleźli, chcieli 
aresztować syna p. St., lecz nie było go 
wonczas w  domu. — p  Standurę areszto­
w ali już przed sześciu tygodniam i i do 
dziś trzym ią go w  w ięzieniu  w  Racibo­
rzu. Najstarszą córkę n. St. grencszuc 
chciał taksam o aresztować, lecz ta im  
um knęła do -wej Mat ki-Ojczyzn>. —
Grencszuc urządzać już osiem  razy re­
wizje u p. St. — To wszysrko dzieje się  po 
podpisaniu pokoju!

[  2 pow iatu RjtaiekieflO.
— Osiny. W  przedostatnią niedzielę 

pojechałem  do Świerklan, gdzie był odpust 
na św. Annę. W racając wieczorem do do­
mu, słyszę w dwu karczm ach m uzykę, 
przy której odprawia się hulatyka w naj­
lepsze. Sm utnie to Szan. Rodacy, jeżeli 
vr obecnym czasie nie potrafim y uszano­
wać naszych niedziel i św iąt. — Precz 
z hulankam i w  czasach obecnych, gdyż 
jom większa będzie nasza radość po złącze­
niu Górnego Śląska z Polską. Wtedy też 
będziem y m ogli się rzeczyw iście cieszyć 
i bawić.

— M łodzieniec Glanc został skazany na 
13 m iesięcy w ięzienia a to tylko za to, że 
wszędzie wyznawał, iż jest Polakiem  i do 
Polski chcą należeć. Ojciec zasądzonego  
już dawno kryje się  po lasach, bojąc się 
aresztowania. Tym czasem  żona w  domu 
płacze, gdyż nadchodzą żniw a a zboża nie 
ma komu kosić*?;'

— Leszczyny. Dnia 27-go lipca byłem  
vc Katowicach, .'gdy Kółka śpiew ackie gro­
m adziły -ię się na pogrzeb ś. p. Janiny 
Szyperskiej przed gm achem  banku ludo  
wego. Za chw ilę przybyło kilku żołnierzy 
grencszucu a jeden z nich m ówi: „Jatzt 
eine Handgram iłe zw ischen die polnischen  
Sthw eiue, da wiirde alles in die Luft fłie- 
geu". Na to pytam  się go, eoby m iał za 
zysk z tego w szystkiego? Żołdak odpo­
wiada, że byłoby to w ielką uciechą dla 
niego, jakby te „polskie świnie" leciały  
w  powietrze. — W ięc na to m am y grenc­
szuc na Górnym Śląsku?

— Irzy szk tw ice . Jak sobie postępują  
niektórzy oberżyści wobec nas, o torty 
św iadczy następujący wypadek: W prze­
szłym  tygodniu zbierając w  naszej wiosce 
ofiary' na sztandar, w stąpiliśm y także do 
naszego oberżysty p. Szram owskiego. Lecz 
ten nietylko, że nie dat żadnego datku, 
ale zaczął w  brzydki sposób w yzyw ać na 
Polaków. Takiej obrazy nie puścim y p ła­
zem. W  niedzielę uchw aliły  filja  Zjedn 
Zaw. P. i Tow. śpiewu, żeby osobnika tego  
nie popierać, za co sław a naszym  druhom! 
Jednakowoż nie brak i takich żyw iołów ,' 
które pracują przeciw  nam. Radzę takim  
ludziom , by poprzestali tej w alk i brato­
bójczej, ponieważ tem tylko hańbę na sie ­
bie ściągają. My Polacy organizujem y się 
i zakładam y towarzystwa nie na to, by 
skakać cały tydzień i przepijać swój za ­
robek, lecz na to, by się kształcić i polep­
szyć nasz byt. Apeluję do was wszystkich, 
pokażcie tem u „panoczkowi" 7. kogo 011 
w łaściw ie żyje. Zasyłam  także pro.-bę 
do druhów naszych bratnich Towarzystw  
z Pszowa i okolicy, by bez naszego za 
proszenia nic przychodzili tu na t&ńce, p o­
nieważ nam  tem utrudniają pracę H asło  
nasze: W jedności i zgodzie zwyciężym yj

Skrwawione serce.

— K siągenice. Przedstaw ienie am ator 
skie urządziło w  niedzielę, dnia 3-go sierp­
nia, Tow. śpiew u „Jedność w  K siągem  
cach na sali jiana Hanaka U dział był bar­
dzo liczny, gdyż w szystk ie towarzystwa  
7, okolicy były obecne. Odegrano sztukę:
. Koszyk kwiatów", która zupełnie zadowo­
liła  zebranych.

Zaznaczyć tu trzeba, że towarzystwo  
w ystąpiło publicznie po raz pierwszy a jod 
nakowoż am atorzy odegrali św ietn ie swe 
role. W w olnych chw ilach w ystępow ali 
członkow ie tow. „Jedność" i Tow. śpiewu  
„Halka" 7. K am ienia z deklam acjam i, któ- 
remi zainteresow ała bardzo publiczność 
<> czem św iadczyła burza oklasków. Na 
koniec d/.iękowal przewodn. tow. „Jedność" 
w szystk im  obocnym, także i tow. z okolicy  
a m ianow icie tow. kam ieńskiem u za przy­
bycie, poczem uczestnicy rozeszli się po­
krzepieni rozw eseleni. K. Fr.

— Dolne Świerklany. Od dłuższego  
czasu odwiedzają n a s  tu złodzieje, którzy 
kradną wieprze i inne pożądane izeczy  
N iedaw no wdarli się  rabusie także do na

szego ubożuchnego kościółka, rozbili ta* 
bernakulum , zniszczyli k ielichy i ubiory! 
ministrantów', poczem oddalili się niepo- 
znani. 1

— Co się tyczy ostatniego pochodu, to 
z naszej w iosk i liczącej przeszło tysiąc sa- 
m ych Polaków, staw iło się do pochodu cnS 
dwudziestu! Serce się  krajało na widok, 
jak inne w iosk i liczny brały udział, a lud­
ność naszej w iosk i tylko śp i i w cale się  n ie  
troszczy o sw oją przyszłość. Jeżeli się roz­
chodzi o spełnienie obowiązku narodowe­
go, to każdy ma wym ówkę, lecz niech ty l­
ko zagra m uzyka gdzieś w' oberży, to 
w szyscy się zlecą.

W  naszej w iosce jest lud po w ielk iej  
części ciem ny, gdyż brak m u jeszcze 
oświa. W ięc proszę naaaycĘ św iatlejazych  
rodaków, by nie m arnowali czasu, lecz 
ośw iecali naszych współLraci, którzy żyją  
w  ciem nocie, ogłupieni przez p iśm idła n ie­
m ieckie. Gdy przyjdzie płacić podatki dla  
zbankrutowanego państw a pruskiego, w te­
dy się i tym  otworzą oczy, którzy się do­
tąd dają wodzić za nos hakatystom  nie­
m ieckim . — Tyle na dziś, na inny raz w ię ­
cej. Pew ien obywatel.

— Kryty „Grencszuc" jest tu stróżem  
opiekuńczym  naszej gm iny. Przed nieja­
kim  czasem  przybyło tu 45 żołdaków  
grencszueii z Żnrów, aby u k ilku  obyw a­
teli urządzić rewizje za bronią. Jednego 
obywatela zadenuncjował ktoś, że strzeiał 
do lataw ca, u initego znów szukano ta n ­
ków. Dwaj posiedziciele m -eli jednak to 
nieszczęście, że znaleziono u kaźd go z n ich  
karabin Ku w ielkiej radości „grencszucu" 
znaleziono także dwa funty maku, który  
zabrano jako rzecz najniebezpieczniejszą. 
Kilka dni po tej rewizji przychodzi grenc­
szuc ponownie i n .ządza rewizje, lecz tym  
razem nic nie znajduje. W szystkie te przy­
jem ności zawdzięczamy denuncjacji k ilku  
Judaszów, których sobie dobrze zapam ię­
tam y. Wliarus kryski.

| Z powiatu latowitkiep.
— HyntoerlcA Na w iecu polskim , który 

się tu odbył dnia z-go sierpnia b r„ przy - 
jęto następującą rezolucję: N iezliczone ty ­
siące polskiej ludności 7. m iasta M ysłowic 
protestują przeciwko gw ałtom  popełnia­
nym  na ooizbronrym ludzie polskim  ua  
Górnym Śląsku i prostą o jak najrychloj- 
sze objęcie iarządu Górnego Śląska pr/.az 
kom isję en ienty  a zarządu Kościoła kato­
lickiego na Górnym Śląsku przez delegata  
papieskiego *

| 2 powiafai Zabrskkgo. }
— R żdL ejćw . Moja ostatnie, korespon­

dencja w  Orędowniku dawm ejszym u szty ­
garow i p. Pieczce w idocznie oddziałała na  
nerwy, gdyż opisuje on w lwu korespon­
dencjach w e .Wędrueie" niestworzone 
rzeczy o stosunkach w  naszej wiosce. 
Szczególnie żali się p P. na jakąś radę 
robotniczą, która tu wcale nie istnieje. 
Mamy tutaj tylko Radę Ludową, do której 
wybrać zam ierzano także p. P., łccz ludzie, 
znając pana sztygara bardzo dobrze, w oła li 
„precz z nim, m y takich  ludzi n ie chcemy". 
Być może, iż za dawniejszego urzędu gm in­
nego żołądek nie dokuczał tak często panu  
sztygarowi, lecz my żadnych w zględów  
brać nie możemy, bo chcąc spraw iedliw ie  
i uczciw ie postępować, w szystk ich  równą  
m iarą traktować m usim y — Jeżeli s ię  
panu P. uda wykryć błędy, któreśm y m ie li 
popełnić, będziem y m u za to bardzo 
wdzięczni. S

Kodzicel Uczcie dzieci Wasze 
czytać i pisać po pofsku!



Liga pracy.
P o w sta ła  w  W arszaw ie instytucja, 

o której m ało się jeszcze mówi. a któ­
ra zasługuje na w y ją tkow ą uwagę.

Jest to  „Liga p tacy", na której 
czele stanęli uczeni, statyści i dzia­
łacze społeczni, pragnący w nieść do 
społeczeństw a otrzeźw ienie i w yw o- 
i J t  zasadniczy zw ro t przez propagan­
dę hasła  wzm ożonej w ydajności p ra­
cy i popieranie praw idłow ej organi­
zacji, jako podstaw y dobra ogólnego.

Założyciele „Ligi“ stw ierdzają, że 
zjaw isko zm niejszenia się u nas w y ­
dajności p racy  na w szystk ich  polach 
staje się tak  pow szechne, że godzi 
w  podstaw ę sam odzielnego bytu  na­
rodu, podejmują w ięc akcję uzdrow ot- 
n ien ia , stosunków .

Dla urzeczyw istnienia swoich ce­
lów „Liga" pow ołała do życia insty­
tucję p. n. „Insty tut organizacji p ra­
cy" dla badania najnow szych p rak­
tycznych i teoretycznych  m etod 
oszczędności i w ydajnej p racy  i sze­
rzenia um iejętności praw idłow ej or­
ganizacji pracy.

Na czoło „Ligi p racy"  św ieżo w y ­
brany  zarząd pow ołał inżyniera P io­
tra  D rzewieckiego, prezydenta  m iasta 
W arszaw y . Do zarządu w chodzą 

t pp Zygm unt S traszew icz, H enryk 
Karpiński, W acław  W ańkow icz, W a­
cław  Paszkow ski, Alfons Kiihn, S zy­
mon D zierzgow ski, Józef Mirowski, 
Antoni Hurkiew icz i profesor Karol 
Adamiecki. Ten ostatni jest k ierow ni­
kiem instytucji organizacji pracy. S ie­
dziba Ligi mieści się w  S to w arzy sze ­
niu techników.

Ostatnio „Liga p racy  zw róciła  się 
d r  arcybiskupów  z m em oriałem , uza­
sadniającym  potrzebę zredukow ania 
św iąt, a to w  celu zw iększenia w ydaj- 
noścy p racy  u nas na pożytek naro­
dow y oraz do. rządu i Sejmu o p rze­
niesienie św iąt narodow ych na nie­
dzielę. W  najbliższym  czasie „Liga" 
poruszy sp raw ę unorm ow ania godzin 
p racy  w  biurach i instytucjach oraz 
szereg innych zagadnień żyw otnych, 
in teresujących cały  ogół.

Pow stanie „Ligi p racy" w  Polsce 
należy pow itać z szczególną radością, 
albowiem  praca, jak w e  w szystkich 
kratach, taK mianowicie w Polsce, jest 
konieczną d 'a  dobrobytu całego kraju 
i każdego obyw atela.

C zytaliśm y niedaw no w  pewnej 
gazecie niem ieckiej, jakoby Polacy 
pracow ać nie umieli ani nie chcieli. 
Mniejsza o to, że zarzu t to ciężki, głó­
w na rzecz w  tern, że gdyby był p raw ­
dziw y, now o goonstata £<.Jska im a ła ­

by  w sobie zaród śmierci, b e z  pracy  
w szystkich i każdego ani państw o 
szczęśliw e ani przyszłość jego trw ała .

W  „Nowinach Opolskich" pisze ks. 
K o w artości p racy  w  Polsce, ćo na­
stępuje:

Szczęśliw a będzie Polska i dla te ­
go, że m a lud roboczy chętny do p ra­
cy, k tó ry  innym przez w ieki długie 
pracow ał i jeszcze dziś im pracuje 
sumiennie. W łaśnie nie spuszczanie 
się li ty lko na państw o, lecz pracow i­
tość każdej pojedynczej osoby sta­
nowi początek szczęścia. Nie m yśl­
m y, że gdy będziem y należeli do Pol­
ski, w szystko  nam z nieba spadnie! 
Polska zniszczona wojną, w yrabo- 
w ana podczas w ojny w cale nie licho. 
A by ugruntow ać szczęście trw ale , 
trzeba  będzie pracow ać, ale rzetelnie.

Ale w  tein sęk, że każdy w  Polsce 
będzie pracow ał dla siebie i sw ej ro­
dziny i — dla całego społeczeństw a 
swego. Dziś pracow aliśm y dla sw ych 
rodzin a zarobiliśm y ledwie na u trzy ­
manie rodziny, a zyski najgłówniejsze 
poszły w  kieszenie bogaczy niemiec­
kich. To chyba się skończy. Zyski 
pozostaną w  kraju na potrzeby k ra ­
jowe. Pieniądz zostanie tam , gdzie 
nań zarobiono. W tedy  gdy rozpo- 
strzeni się p raca  intenzyw na w całej 
Polsce, pieniądz sw ego dokaże na roz 
m aityeh polach społecznych. W edług 
m ego zdania nie trzeba się ciągle 
obaw iać, że czas pracy będzie w  Po ls­
ce d łuższy od niem ieckiego! W  Niem­
czech się w net skończą czasy 8-go- 
dzinnej p racy  i bajecznego zarobku. 
B ędą musieli p racow ać dniem i nocą, 
atiy  ty lko siebie u trzym yw ać i zap ła­
cić podatki i koszta wojenne. W  Pols­
ce także będziem y musieli pracow ać, 
ale na to by  się rozgospodarzyć. Jak  
gospodarz me pa trzy  na zegarek  p rzy  
pracy, lecz na to, by  sobie gospodar­
stw o uiepszyć i zrooić je w ydajm ej- 
szem , ta k  będziem y w  Polsce praco­
w ać, ho  pracow ać będ?iem y dla sie­
bie i dla naszych dzieci.

Inna jest p raca  w olnego obyw a­
tela, inna praca niewolnika. K ierow ać 
nami musi koniecznie m yśl patrio tycz­
na: jak się p rzysłużyć całem u naro­
dowi. G dy potem  w  św iecie w yrob i­
m y sobie stanow isko, gdy się porzą­
dnie zagospodarzym y u s;ebie, w tedy  
i p raca będzie lżejszą. Nie zapom inaj­
m y, że Polska to niby rolnik, k tóry  ob­
jął gospodarstw o duść wyniszczone, 
k tó ry  naiprzód się s ta ra  w szystko  
uporządkow ać, choćby m usiał praco­
wać dniem i nocą. Ten będzie do­
brym  gospodarzem  i znakom itym  P o ­
lakiem. k tó ry  rąk  swoich dołoży do

rzetelnej budow y Polski szczęśliwej. 
P ra c a  w ięc gruntow na ty lko uszczę­
śliwi nas w  Polsce, a  nie strejki z b ła­
hej p rzyczyny, iub ciągłe patrzenie 
na zegarek  Katolik.

Ruch w T otrarzjstm h.
— Siem ianowice. W  niedzielę, dnia 10 

ł>. fil., odbędzie się  o godzinie 7 w iecz. ze­
branie Tow „Filaretów". Goście m ile w i­
dziani. Zar.ąd.

— Niuwiadonr Kółko ośw iatow e urzn- 
dza w  niedzielę 10 b. m. o gudz, 0 po poi. 
na saii p. F n sz la  swoje m iesięczne zebra­
nie. Na porządku dziennym  wazne spra­
w y. O liczny udział uprasza Zarząd.

— Łaiackc. pod M ikołowem. \v  n ie ­
dzielę 17-go b m., odbędzie się  o godzinie 
3 po południu na pograniczu Łazisko AVyr- 
skim , na pagórku św. Jana, uroczyste po­
św ięcenie figury św . Jana E w angelisty, 
w stuletnią rocznicę jej postaw ienia odno­
wionej staraniem  Łaziskiego Kotka ośw ia­
towego im. św. Jacka.

Na tę uroczystość zapraszam y w szyst­
k ie okoliczne kółka ośw iatow e i inne to­
w arzystw a połsko-katol i ck ie.

Po akcie poświecenia będzie koncert 
przeplatany deklam acjam i w pobliskim  
lasku, zw  Wieży sku.

Łaziska. 6 sierpnia 19ii)
Kółko ośw iatow e im . św. Jacka.

| Humorystyka.
Katechizm pruskiego 0»fd4 b ob u , 

Wltfcelmci.
P y t a n i e :  Na co Pan Bór? stworzył 

człowieka ?
O d p o w i e d ź :  Aby był żołnierzem ,

n osił karabin i zabijał jak najw ięcej ludzi.
P  Dlaczego człow iek w in ien  zabijać  

bliźniego ?
O.: Aby zabrać j pgo ziem ie i nnljony.
I’.: Z czego się  sk łada każdy poddany  

pruski?
O Z ciała i munduru.
P.: Na co dał Pan B óg człow iekow i 

ciało?
O.: Aby służyło za cel dla strzałów  ;ir- 

m alnicb i było tarczą obronną d la  Prus.
P : D laczego nosi żołnierz m undur?
O Aby się w yróżniał od cywilów i in ­

nych zwierząt
p .: W co każdy Prusak por .nien w ie  

rzyć ped utratą zła w iem a"
O.: Że Pan Bóg stw orzył św iat dla  

Prusaków.
P  Co to jest czyściec?
O Jest to „IJausar-'st ‘ albo krótkie 

skucie kajdanam i.
P.: Co to jest m ałżeństwo?
O.oTesi to spółka dwuch osób do fabry­

kowania rekrutów.
1’.: O co każdy m odlić się powinien?
O.: Ażeby Pan Bóg zam ieni! cały św iat 

w koszary, w szystk ich  m ężczyzn w  żołnie­
rzy, w szystek m etal na i-agncty, piki i  ar- 
m aiy, w szystk ie kobiety w  marKietanki.

P.: Które grzechy są  główne?
O.: Te, za które m ożna dostać k>dą 

w  łeb, dlatego nazywa ią się  i śm iertelnym i.
P’.j Które to są te grzechy?
O.: J W ydanie p lanów  lortynk&i.ji 

pruskich 2. Dezertowanio. 3. Życzliwość 
dla Polał ów. 4. / ł c  strzelanie n a  n iep izy-  
jacii la. 55 Utrzym yw anie, że Prusacy n ie  
są  ii:ijznakom itszym  narodem  pod słońcem . 
6. V ygadyw aaie nn B ism arcka. 7 Śpiewa­
nie „J- szcze P olsk a  nie zginęła".

P.: Co to jest szczęśliw ość w ieczna?
O.- Jest to zostać jenerałem  i dos:ać 

ordery.
Są to przykazania którem i się każdy  

Prusak kierow ać powinien, jeżeli chce być 
zbawiony



W Oai3ku taki byt porządek, z* g d y  
w ybuchnął pożar, zaczęli m ieszczanie ko­
pać studnię, bo im  się  zdaw ało za aaleko  
nosić w odę z potoka o sto  kroków od­
dalonego,

Chudy ham ienicznik  i  tłu sty  lokator,
— Panie loka lorze:
—  A co tam , panie gospodarzu *
— Za kum om e pan nie płacisz, prze­

chodząc w m oim  w łasnym  domu kolo 
m nie, w cale m i się pan nie k łaniasz, na  
ulicy  odwracasz się pan tyłom , to mógł 
byś pan, na te ciężkie na kam ieniczników  
czasy, choć m nie kaw ałkiem  cygara po­
częstować. N iech ja m am  z pana przy­
najm niej tę jedną pociechę.

Kalif obiecał córkę i tron tem u, kto 
mu opowie tak d ługą historję, że końca  
m ieć nie będzie; a jakby skończył, da mu  
uciąć głowę. Jeden śm iałek  przybył i opo­
wiada: Był ogromny szpiclilerz pełen zbo- 
za, a w  dachu była mała dziurka. Przyle­
ciała ogrom na chm ura szarańczy: p ierw ­
sza szarańcza w lazła dziurą i w zięła jedno 
ziarno. Tak opowiadał 6 m iesięcy, aż kalif 
zm iertelnie znudzony kazał mu przestać 
i dal sw ą córkę za żonę

Przy stole w  restauracji siedziało  
dwóch m łokosów naprzeciwko poważnego  
kapłana i paplali różne głupstwa, aby mu 
dokuczyć, ale on m ilczał spokojnie. W 'min 
jeden z obecni eh rozum nych ludzi pyta: 
Ależ księże, jakże możesz słuchać w m il­
czeniu takich im portyneckich mów? Na 
to kapłan głośno: Byłem  kapelanem  długi 
czas vr szpitalu  warjalów , tom się  przy­

zw yczaił słuchać po całych dniach takiej 
głupiej paplaniny.

K apa U krainy.t
W  pewnej w iosce w  pobliżu Stryja 

w Galicji W schodniej — jak zresztą wszę 
dzie — oddział hajdam aków zwany żun 
darmerją, pociągał zw ykle do odpowie 
dzialności za dezertera jego rodziców, 
względnie rodzinę.

Z początku zabierano konie, krowy, 
pieniądze! To jednak nie odnosiło żadnego 
skutku — dezerter był nieczuły; wówczas 
chw ytano się innego środka — bicia. Bito 
starych, m łodych, zdrowych i chorych . . .

W ieśniaczkę Annę M. skatowano w  n ie ­
m iłosierny sposób; pewna dolna częśćĄ iala  
przedstaw iała zsin iałą  m asę. Ponieważ 
u w ładz m iejscowych nie m ogła znaleźć 
zadośćuczynienia, przeto udała się do Stry­
ja, ale i tu w idocznie nie w iele wskórała, 
bo przechodząc obok m agistratu, m iotała  
pod adrespm „władzy11 i „armji“ w yzw isk ;, 
dające się wyrazić i zrozum ieć tylko w  ję­
zyku ruskim  a następnie przystąpiła do 
chorążego i zagadnęła:

— Czysty w ydily raapu Ukrainy? — 
a po jego zaprzeczeniu wykonała szybki 
zwrot w  odpowiednim  kierunku, odchyliła  
odpowiednio suknio — i ukazała mapę 
Ukrainy w całej jej nagości ,

Obok oficera oglądali mapę i inni lu- 
dzie, urzędnicy republiki ukraińskiej, 
a nadto lew w tarczy herbowej na bu­
dynku rządowym, który podniósłszy ogon 
i w ystaw iw szy język zdaw ał się ciekawie 
spoglądać na mapę.

W  krótkim  cm siS  po tem zajściu mu 
sieli „strilci“ opuścić Stryj.

Słowo Polskie.

Uprzejm y s ę d z i a .

— Cóż słyszałem , fta byłeś posądzony  
o bardzo brzydką rzecz, o sprzeniewierze­
nie podobno?

-i - A jak, wyobraź s o b ie ! . . .
— No i c ó ż . . .
— A no nic, bytem panie dobrodzieju

u sędziego . . .
— I cóż sędzia?
— Bardzo grzeczny człow iek . . .  prosił 

m nie s ie d z ie ć . . .
— Czy być może? . .  I dlugoś tak sie­

d zia ł9
— E, n ic . i . tylko siedm  m ies ięc y . f . ,

Przed kościołem .
Przed kościołem  stoi dużo ludzi i cieka­

wią zaglądają do śiodka. .IfUfljiś pani pod 
chodzi do chłopaka i p y t ą , co tam się stało?

Chłopak odpowiada, że jakiś policjant 
wyprowadził pannę od ołtarza..

Cóż ona zrobiła? okradła kogo. r:'.v 
zabiła?

- iNie — m ówi wesoło chłopak —- w ziął 
z nią ślub i poprowadził do domu.

Skrzynka redakcji.
— Do Grzawy. P ieśn nadesłana n ie­

stety nie nadaje się do druku. Prosimy  
się tem atoli n ie zrażać, gdyż każdy począ­
tek trudny.

Drukiem Karola Miarki.
Za redakcję odpowiedzialny Jan Kurzak.

W szelk ie system y

maszyn do szycia
towar przedwojenny,

koiowce z obręczami gumowemi

wóziki dziecięce
wyściełane sztuczną skórka

wózki na ziemniaki
osobno mocno zbudowane,

fonografy,
p ł y t y ,

harmonik; ręczne
wieiki wybór,

blaszane instrumenia dęte,
L r l ^ i  P t l A l T Y t  2 n a jlep szego  drzewa
M a i T l C i y  granatowego  

m t nu swrzedaż

A lfr e d  H o r a
f l i k o ł ó w  —  N i k o i a i .

Swój do Swego! Swój do Swego!

Wielki wyiw? książek da nabożeństwa, powieściowych 
i histarynznycli, wszelkie przybory do pisania, podręcz- 
- -  niki szkolne jak elementarze, hiblje, z g s z n  $ ?§ * -
Na obchody i uroczystości polecam m niejsze sztan­
dary, chorągiewki, szerpy Wielki wybór odznak 

narodowych 1 orzełków1
Jestem również agentem „Orędownika Rybnickiego1* 
■ „GaZeiy Ludowej**. Każdego czasu można u mnie 

zamówić wymienione pisma.
K sięgarn ia  K atolicka

Józef W y ro b e k  -  Zory.

Na obchody i uroczystości j  b i l lO k lC
polecamy Szanownej Publiczności świeżo wyszłe z druku

Orły polskie
w formacie 34X13 na dobrym papierze po cenie 0,7? mk, 
za egzemplarz. Przy odbiorze większej ilości udzielamy 

odpow ednl rabal.
Spółka Wydawriisza Karoli Miarki w Mikołowie -  Nikoiai OS.

S M .  ariShy, r a iM ń je

»  y  a n d  M i e l i  iti.
załatwia rzeczowo i tanio

Ludwik Singer
koncesjonowane biuro proce* 

derowe
Mikołów, ul G liw icka ,  na­
rożni* ul. Szkolnej. Zat. 19t>2

dokładnie według przepisu 
lekarza są do nabycia

Eogelbm Pyttlilf, zegarmistrz
HU.olit.

Mikctśw. S ztu c zn e  Zęby. plom b/
Daje Jeszcze dobry materjał.
Rwani* zębów także bez bólu. 4-16 

Długoletnia działalność w Prancji, Wlosrech i Szwajcarii.
Godziny przyjęć: w-w t y, i ,

w dni powszednie od 8—12 r \ .  r  I T O K O P j
i od 2--6. — W niedziele dentysta

L !r% ? 'X l ,n “r  2  u lica O l,W icka 3 .

=  S ta c h  e t y  §j
z desek rznięte, 1,50 in długie, 5 — 6 cm szerokie  

18 mm grube kopa 20,— mk.
25 nim grube kupa 22,50 mk.

za zaliczką lub popr/edniem rndeslarmiii należytości poleca

i i i .  P im w a  S i t o j f j  ( t a t a )  j .  O j Ł

w Jawnlejazych granicach

z uwzględnieniem przyznanej 
zienn śląskiej.
Cena 60 fen.

Do nabycia W  Spólę" WlfĆHW 
B l i i e j  I. Kluki w Mikolowia

Druki
w sz e lk ie g o  rodzaju

wykonuje szybko, 
gustownie i laniu

Z a k ła d  W y d a w n ic z y  
K. /Miarki. Mikułów


